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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w le rs i m ilimetrowy przed j 
50 groszy, w tekście 55 g r.,j 
za tekstem 25 gr. Ogłoszę-1 
nia tabelaryczne 60 proc., a j 
świąteczne 25 proc. drożej, i 
Drobne ogłoszenia po 101 
groszy. Dla poszukujących [ 
pracy 5 gr. za wyraz. N a j-I 

mniej 1 zi.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

Wydawca: Helena Monsi&ftsaa.

Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie

zL 2.QQ
] Adres redakcji i administra- 
1 cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele

fon 4-97, telefon mieszkania 
1 redaktora 6-92, telefon redak- 
i c ji nocnej i drukarń 4-94.

j  Konto czekowe P. K. O. 
i  Warszawa 65.070 
s b b p bOrgan dem okratyczny niezależny.

_ . . u  . w aB F I L  JE: Będzin, hotel B risto l, te!. 5-98: Grodziec, ulice Kościuszki: Czeiacz,
tlfiu, Osp.: n ia tor RiOnsiorsSti. g Rynek Nr. 8; Zawiercie,ul. Piłsudskiego 5,'tef. 97: h i w  Dąbrowie, 3-go Maja nr. 14

Protest posła polskiego w Moskwie Nobile w drodze do Włoch.
przeciw mieszaniu sit? m iędzynarodówki komunistyaznej 

w wewnętrzne sprawy Polski.
Echa m owy Bucharina na kongresie Kominternu.

Z zachowaniem wielkich środków  ostrożności.

MOSKW A, 27. 7. Poseł polski 
w Moskwie p. Patek zg ło s ił w Nar- 
komindiele p. Karachanowi, zastę
pującemu chorego p. Cziczerina, 
protest z powodu mowy Bucharina 
na 6-ym kongresie Kominfernu.

Jak wiadomo, Bucharin w swej 
mowie dłuższy ustęp pośw ięcił sto
sunkom, panującym w komunistycz
nej partii polskiej, przyczem  ̂wy
raz ił nadzieję, iż kongres udziel! 
specjalnych pełnomocnictw komite
towi wykonawczemu dla uporząd
kowania stosunków w tej partji,

w tym celu, aby »partja stała się 
jedną z głównych s ił, któremi bę
dzie rozporządzać komunistyczna 
międzynarogówka« oraz aby partja 
w czasie wojny wystąpiła w cha
rakterze żołnierzy rewolucji przeciw 
własnemu rządowi.

Poseł Patek oświadczył p. Ka
rachanowi, iż treść przemówienia 
Bucharina, zapowiadająca czynną 
ingerencję w wewnętrzne sprawy 
Polski, jest jaskrawem naruszeniem 
art. 5-go traktatu ryskiego.

Katastrofa kolejowa pod Skierniewicami
8 osób rannych, 2 parowozy i 5 wagonów rozbitych.
W ARSZAW A, 27. 7. Nocy dzi

siejszej oko ło  godz. 2.20 pod N ie
borowem pomiędzy Skierniewicami 
a Łowiczem wydarzyła się

ka ta s tro fa  ko ie jow 'a.
Pocfąg mieszany osobowo-to

warowy nr. 451, wyjeżdżający z po
czątkowej stacji ze Skierniew ic o go 
dzinie 1.55, opuściwszy o godzinie 
2.15 Nieborów, w siedem minut po 
tem w pobliżu stacji Bobrowniki

w p a d ł na p o c ią g  le w a ro w y  
n r. 486.

Rozległ się huk miażdżonych 
parowozów, trzask gruchotanych 
wagonów? i brzęk potłuczonych szyb. 
W  wagonach słychać było

ję k i ra n n ych .
Skutk i zderzenia by ły  straszne. 

Oba parowozy u legły zgnieceniu 
tendrów i uszkodzeniu przewodów. 
5 wagony pociągu osobowego i 
brankard zostały

rozb ite .

W pociągu towarowym doznały 
uszkodzeń 2 wagony.

Z  pośród obsługi obu pociągów 
ra n n i zo s ta li: 

maszynista pociągu osodowego Le
wandowski, kierownik tego pociągu 
Wacław Waśniewski i konduktor 
Jan Lewandowski, wszyscy ze Skier
niewic, oraz maszynista pociągu to
warowego Leonard Rjaner. Pozatem 
ra n y  o d n io s ło  3 -ch  p asaże rów :

O godz. 5.45 na miejsce kata- 
strofy przybył

p o c ią g  ra tu n k o w y  
z lekarzami i personelem technicz
nym.

Po udzieleniu pomocy rannych 
przewieziono

do  sz p ita li
w Skierniewicach i Łowiczu.

Przyczyną katastrofy by ło  prze
jechanie sygnału przez pociąg to
warowy ko ło  Bobrownik.

Przerwa w ruchu trwała do go 
dziny 8 rano.

Samobójstwo aktorki pod samochodem.
W ARSZAW A, 27.7 Nocy dzisiej- 

oko ło  godz. 25 z teatru w galerji 
Luxemhurga powracał aktor Kazi
mierz Bajen (Jerozolimska 165) 
wraz z żoną Eugenią Bajor-B ry- 
szewską, również artystka. W Ale
jach Jerozolimskich pomiędzy mał
żonkami wynikła sprzeczka. S iln ie  
zdnerwowana pani B. w  pewnej 
chwilk wbiegła na jezdnię, zam ie
rzając rzucić się pod tramwaj, iecz 
małżonek udaremnił szalony krok

Straszny wybuch granatu w Łodzi

O S LO , 27. 7. W edług doniesień 
z N arw ik generał Nobile i jego to
warzysze udali się w podróż do 
ojczyzny wczoraj wieczorem. Na 
pó ł godziny przed odejściem pociągu 
wagon specjamy przeznaczony dla 
generała został postawiony naprze
ciwko »Cita di M ilano« i z parow
ca rzucono pomost do wagonu. W  
ten sposób członkowie załogi »italji« 
by li odgrodzeni od tłumu. Ceccioni 
szedł o kulach i m ia ł obandażowa
ną rękę. Pozostali członkowie eks
pedycji, nie wyłączając generała

Nobile, m ieli dość dobry wygląd. 
Czy M ariano znaidował się wśród 
nich, jest rzeczą trudną do ustale- 
łenia. W każdym razie w'szyscy to
warzysze ge erała Nobile szii o 
własnych siłach. Fakt ten zdaje się 
potwierdzać przypuszczenie, że M a 
riano nie żyje. Zgromadzony tłum 
pow ita ł członków »ltalji« okrzykami: 
»Malmgreen, co się stało z Malm- 
greenem?« Generał Nobiie przybę
dzie do Kopenhagi w sobotę wie
czorem.

Morderca policjanta aresztowany
w tajemnej kryjówce w gąszczu leśnym.

w porę.j
W pobliżu ui. Chałubińskiego 

Bajonowa wyrwała się mężowi i 
rzuciła się pod .pędzący samochód. 
Szofer niezdążył auta zahamować.

Nieprzyiomną desperałkę prze
wieziono do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie lekarz stw ierdził wstrząs móz
gu i ogólne potłuczenie. O  g. 5-ej 
Bajonowa zmarła. Bajonowie pobra- 
! się zaledwie przed rokiem.

w  czasie  ćw iczeń  re z e rw is tó w  31

ŁOO Z, 27. 7. Na polu ćwiczeń 
w Mani wydarzył się wczoraj stra
szny wypadek.

W czasie ćwiczeń rezerwistów 
5 ! pułku strzelców kaniowskich na
stąpiła eksplozja granatu.

‘ je lc ó w  kaniowskich. *

v _.c wybuchu został zabity^ 
na miejscu instruktor pułku, st. strze
lec M arkwiszy, dwaj zaś szeregow
cy 8 kompanii zostali ciężko ranni.

Rannych przewieziono do szpita
la wojskowego.

W ARSZAW A, 27.7 Od 5-ch dni 
trwająca obława, na 4-ch bandytów, 
którzy w nocy

pod lasem
w  Radości zamordowali posterunko
wego Gniada i zastrzelili jego konia, 
dała dodatnie rezultaty.

Kilkudziesięciu policjantów z re
zerwy po lic ji pow. warszawskiego, 
z posterunków w Wiązownie, Fale- 
n icy  i t. d. rozrzuconych

w  ty ra lje rę , 
że la zn ym  p ie rśc ie n iem  o to c z y ło  

las
i badało każdy krzak, każdą kępę, 
czy niema tam ukrytego złoczyńcy.

Obława pod kierownictwem ko 
mendanta powiatowego nadkom. S o 
boty trwała

dz ień  i noc.
Nocy dzisiejszej około  godz. 2 

w środku lasu policjantom zamaja
czyła w ciemnościach jakaś ciem
niejsza plama. S ilny

b ły s k  la ta rk i e le k tryczn e j
rozjaśnił ponure m roki leśne.

Oczom policjantów ukazała się
k ry jó w k a , w yko p a n a  w  z iem i

i zakryta dachem z gałęzi i liśc i i 
mchu.

Szczęknęły zarepetowane karabiny

VII walny zjazd legionistów
odbędzie się w Wilnie dn, 12 sierpnia.

W ARSZAW A, 27. 7. Na liczne 
zapytania w sprawie VII walnego 
zjazdu legionistów polskich w W il
nie zarząd g łów ny zwiśzku legio
nistów komunikuje, że zjazd odbę
dzie się dnia 12-go sierpnia r. b.

Karty uczestnictwa nabywać się 
będzie na miejscu w Wilnie.

Uczestnicy zjazdu korzystać bę
dą w drodze powrotnej z 66 proc. 
zniżki kolejowej.

Walki maeedanozykćw
wciąż trwają.

BELGRAD, 27. 7. D o n o s z ą  
z Sofii, źe w miejscowości Mesie 
w  południowej B u łg a r/ doszło po
nownie do starć między stronnikami 
M ichajłowa a gen. Profogerowa. 
ledna osoba została zabita, szereg

—  Hej, tam, poddać się!
Z  »wilczego aołu« w ychyliła  się 

zgarbiona postać mężczyzny. Na 
twarzy jego malowało się przera
żenie.

— Ręce do góry!
Nieznajomy spełn ił rozkaz, jeden

z  policjantów stał
z  ka ra b in e m  g o to w y m  do  s trz a łu ,
drugi zaś podszedł do opryszka i 
obrew idował go.

— Gdzie wspólnicy?
Aresztowany milczał. Zaciął zęby 
Policjancji na łożyli mu

au to m a tyczne  ka jd a n k i
I odprowadzili do sztabu obławy, 
do komendanta Soboty.

Okazało się, że ujęty opryszek 
jest to Jan Bielecki ze wsi Bronki, 
znany złoczyńca, k tóry odgrażał się 
policji.

— Brałeś udział w napadzie? 
Twarz opryszka skurczyła się

nerwowo, oczy błysnęły nienawiścią. 
Nie odpowiedział.

— Do więzienia!
Pod silną eskortą Bieleckiego 

przewieziono do Warszawy.
Obława ruszyła dalej. Pierścień 

policyjny zacieśnia się. Bandyci 
prawdopodobnie nie ujdą. Spotka 
ich zasłużona kara.

ranionych. Żandarmi starają się 
z trudem przywrócić porządek.

250 lat wieku
doczekał się pewien chińczyk

LONDYN, 27.7. »Daily Chroni- 
cle« zamieszcza wiadomość, iż w 
pobliżu Szanghaju we wsi Tzang- 
Chuan żyie pewien chińczyk, który 
liczy 250 lat.

Człow iek ten przeżył już 27 żon 
i przeszło stu potomków, a obecnie 
zamierza wstąpić w nowe związki 
małżeńskie.

„Nareszcie!" 
pogodnie i cieplej w  całym 

kraju.
Dziś w dalszym ciągu w całym 

kraju będzie dość pogodnie i c ie 
plej. Tak mówi Pim.
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Prasa donosi, że... ,
P ó ł t o r a  c e e t n a r a  m o n e t  z n a l e 

z i o n o  p o  ś m ie r c i  ż e b r a c z k i .
P rzed  kilku dniami zm arła  w 

Kempnie 60-kttkoletnia żebraczka 
Idarja jerzyk, k tó rą  przedw czoraj po- 
ghow ano  na koszt miasta. W dniu 
w czorajszym  w ładze miejskie przy
stąp iły  do uporządkow an ia  i dezyn
fekcji p o zos taw ionego  przez zm arłą  
pokoiku, który od lat zam ieszkiw ała. 
P o d c z a s  sp rzą tan ia  znaleziono w ro z 
m aitych w oreczkacn, pończochach  
I pudełkach  olbrzymie ilości pie
niędzy w m onetach miedzianych, 
niklowych i srebrnych. Monety, k tó 
rych  ogó lna  w ag a  w ynosiła  przeszło  
jpółfora celnara, p rzedstaw iały  w ar
tość  kilkunastu  tysięcy złotych, je- 
irzykowa, która od  szeregu  lat że
b ra ła  pod  m iejscowym  kościo łem , 
czyniła  w rażenie  osoby, znajdującej 
s ię  na dnie nędzy, czem Wżbudzała 
'litość. Jeżeli jej m iłosierni ludzie nie 
nakarmili,  potrafiła nie jeść po  c a 
łych  dniach, ża łując k ilkunastu g ro 
szy  na  chleb.

Ł ó d z k a  N. P .  R .  p r a w i c a  z e r w a ł a  
x  w ł a d z a m i  c e n tr a S n e m i  N. P .  R .

S p ra w a  po łączen ia  NPR. p ra w i ty  
z P P S .  lewicą (grupa kom unizująca) 
sp o w o d o w a ła  — jak w iadom o — in
terwencję centralnych w ładz  partji 
NPR. prawicy w W arszaw ie, k tóra  
u s i ło w a ła  sk łon ić  łó d zk ą  partję NPR. 
praw icę  do  porzucenia  niefortunnego 
planu.

P on iew aż o rgan izac ja  łó d zk a  ż ą 
daniu  temu odm ów iła , d o sz ło  do 
zupełnego  zerwania Łodzi z centralą.

Ż y d z i  g ł o s u j ą  n a  k s i ę d z a .

W Uhnowie, pow. R aw a Ruska, 
w ydarzy ł się bardzo  charak terystycz
ny wypadek, m ianow icie  rada  gm in
na lego m iasteczka sk ład a ją ca  się 
z  połow y żydów, na posiedzeniu  o -  
negdaj odbytem, wybrara ' burmistrzem 
m ło d eg o  księdza w ikarego  W ojcie
cha R ogow skiego .  W szyscy  żydzi 
ław ą oddali g ło sy  sw oje na pol
sk iego  księdza bez żadnych  zas trze
żeń.

S t r o n n i c t w o  n a r o d o w y c h  s o c j a 
l is tó w .

Akcja tworzenia s tronnic tw a n a 
rodow ych socjalis tów  w Łodzi, w 
szybkiem  tempie posuw a się  naprzód. 
N ad pow ołaniem  do  życia tego s t ro n 
nictwa pracują m. in. niektórzy przy
wódcy N. P. R, lewicy, która m a 
wejść również w sk ład  now ego  o- 
bozu.

W tej chwili toczą się  w tej 
sp raw ie  ro k o # a n ia  w W arszaw ie  
i Łodzi.

A m a n u l l a h  u m o r a l n i a  s w o ic h  
u r z ę d n i k ó w .

Król A m anullah  ośw iadczy ł przed 
zebraniem  wyższych urzędników, że 
wkrótce zw oła  radę  przedstawicieli 
narodu. Król zaznaczył,  żew ie lo żeń -  
s tw o zostan ie  zakazane. N a przysz
ło ść  każdy  urzędnik, który weźmie 
sob ie  d rugą  żonę, zos tan ie  zw oln io 
ny ze służby. S p raw ę  tych urzędni
ków, którzy m ają już po  dwie żony, 
rozstrzygnie zgrom adzen ie  rady. Król 
polecił dalej urzędnikom, by się  nie 
oddaw ali pijaństwu, lecz uprawiali 
sport,  celem u tzym ania zdrowia.

P r a s a  w i e d e ń s k a  p r z e c i w  o g r a 
n ic z e n iu  w y w o z u  n i e r o g a c i z n y  

z  P o l s k i  d o  A u s t r j i .

Dzienniki wiedeńskie, a przede- 
w szystkiem  opozycyjny dziennik «Der 
Abend» om aw ia fatalne skutki z a 
kazu  przywozu nierogacizny  z  nie
których powiatów polskich, stw ier
dzając, że ceny posz ły  w g ó rę  o 5 
d o  10 g roszy  na  kilogramie.

Dziennik stwierdza, że rząd  s tw a
rza rozmyślnie drożyznę mięsa, jako 
prezent dla agrarjuszy, a rzekom e 
względy weterynaryjne s ą  tylko p o 
zorem. Rząd polski m iał  już podjąć 
w tej sp raw ie  kroki u rządu austr iac
kiego.

Poprawa sytuacji goi i i m
W zrost’ produkcj!. - 

bezrobocia.
Wzrost oszczędności. — Zmniejszenie się 
- Wzrost dochodów pańśtwowyćh.

W yszedł z druku drugi ze- S ą  jednak wszelkie podsfa- ża się szybko do najniższej
szyt kwartalny wydawnictwa wy do przypuszczenia, że jest dotąd cyfry stu tysięcy nie za-
instyfutu badania koniunktur to zjawisko tymczasowe, które trudnionych jeszcze robotników,
gospodarczych i cen, obejmu- zniknie przed sezonem  jesień- jest najdokładniejszym wskaź-
jący okres "marzec — czerwiec nym i zimowym. . nikiern obecnego stanu gospo-
1928 r. Zawiera on dokładną Mimo, że dopływ kapifa- darczego kraju. 
analizę rozwoju stosunków go- łów zagranicznych odbywał się Wielki wpływ na dalsze

zbyt powoli i w rozm iarach 
mniejszych niż w r. ub., to  jed-

spodarczych w Polsce i zagra
nicą w ciągu ostatnich czte
rech miesięcy oraz wnioski,

kształtowanie się stosunków 
będą miały zbiory tegoroczne,

dotyczące stanu koniunktury w gospodarczej wykazuje w po 
nąszym  kraju. równaniu z r. 1927 znaczny

N as interesuje przedewszyst- krok naprzód.

nak ogólny poziom aktywności które w najgorszym  wypadku
niewiele ustępują zeszłorocz
nym, a być nioże, nawet do-
rówRają im całkowicie.

kiem Polska i dlatego, opusz
czając uwagi, poświęcone in
nym państwom, przechodzimy 
do streszczenia i omówienia 
tej części tekstu, która nasze 
spraw y porusza.

Sytuacja gospodarcza, w 
jakiej się dziś znajduje Polska, 
jakkolwiek lepszą jest bezspor
nie od zeszłorocznej, to jed
nak są  pewne oznaki wahania 
i zwolnienia tempa, które n a 
dają jej piętno niezdecydowa
ne, wyczekujące.

P roces wzrostu wytwórczo
ści trwa w dalszym ciągu, ale

Wpływają na to poczęści 
wielkie fundusze, jakie rząd w 
r. b. przeznaczył na inwestycje.
W ynoszą one, jak wiadomo,
445 rnilj. zł.

Dające się zauważyć dal
sze ożywienie w przemyśle 
spow odowane jest normalnym 
rozrostem  rynku wewnętrzne
go, a zatem ma pod sobą zdro
we podstawy.

Bardzo pocieszające są po
dane w zeszycie cyfry wkła- dy z danin publicznych i mo-

Do zjawisk dodatnich nale
ży również zaliczyć niesłabną
cy dopływ podatków w pierw
szym kwartale (kwiecień—czer
wiec) roku b u d ż e t  o we  gc  
1928-28, które przekroczyły su 
mę 683 uwij.’ zł. (493 rnilj. zl 
w r. ub,), czyli z gó rą  2óproę. 
sumy całorocznej prełkninowa- 
nej w budżecie. W tern docho

dów w bankach państwowych 
i prywatnych, z których widać, 
że oszczędności w Polsce

jest nieco słabszy niż w r. ub. wzrastają bez przerwy i to w 
W przemyśle włókienniczym w tempie przewyższającem 
zaznaczyła się tendencja zniż- wszelkie oczekiwania, 
kowa wskutek nadprodukcji, W kwietniu r. ub. wynosiły 
spowodowanej przesadną oce- ne 980 rnilj. zł., w pażdzierni- 
ną zdolności nabywczej rynku, ku—1.298 rnilj., w styczniu r.

b. — 1,436 rnilj., w kwietniu 
zaś r. b. wzrosły do 1..810 
rnilj. zł.

Dwukrotne pokrycie ostst- 
przem ysł włókienniczy również niej pożyczki inwestycyjnej mó

Fabrykanci, licząc na wzrost 
zapotrzebowania, przecenili nie
co stopień tego wzrostu. U- 
jemnie m usiało wpłynąć na

spóźnienie wiosny i wahania 
pogody w pierwszej połowie 
lata.

wi nietylko o wzroście zaufa
nia społeczeństw a do papie-

no.polów dały 602 rnilj. zł., 
czyli 27 proc. sumy przewi
dzianej przez budżet całorocz
ny. Podatki bezpośrednie, bę
dące miarą siły podatkowej 
ludności, przyniosły w tym o- 
krekie 172 rnilj. zł., a zatem 
trzecią część sumy, na jaką 
liczono w ciągu całego roku.

Gospodarując. nader o sz 
czędnie, rząd uzyskał w pierw
szym  kwartale nadwyżkę 33 
rnilj. zł., mimo, że wywiązał 
się ze wszystkich tych zobo
wiązań, wypłacając urzędni
kom 45 proc. dodatku do po-

Podplsanae paktu KeiSoga.
»New Y ork Herald» donosi,  że 

datę  p o d p isa n ia  paktu przeciw woj
nie w yżnaczono na  dzień 27 sierpnia. 
P o d p isa n ie  nastąp i w sali zegarowej 
m inisterstw a sp raw  zagranicznych. 
Do p o dp isan ia  paktu w Paryżu , z a 
p ro s i ł  rząd  francuski 9 państw, 
w śró d  nich Polskę.

Dziennik podnosi,  że  pod p isan ie  
tego paktu  mieć będzie znaczenie, 
m o g ące  się  porów nać tylko z p o d 
p isan iem  traktatu w ersalskiego.

R ząd  francuski w y s ła ł  do Kelloga 
oficjalne zaproszen ie  do  wzięcia u- 
działu  w po d p isan iu  paktu.

Z e z w i e r z ę c o n y  f a b r y k a n t  i n i e 
le tn ia  d z i e w c z y n k a .

W dom u przy ul. Zielnej 28 w 
W arszaw ie  z  su teryny n a d  k tórą  
m ieszk a ła  p. Kazimiera D ąbrow ska ,  
dochodz ił  g łuchy jęk kobiecy.

C o  to m oże być?
P. Kazimiera zaa la rm o w ała  s ą 

siadów , którzy wyrazili przypuszcze
nie, że k toś  zapew ne znęca  się  nad  
dziewczynką, przyjętą kilka m iesięcy 
temu przez w łaścic iela  farbiarni — 
D aw ida Zynberga.

D ano znać do  rodziców. Arzy- 
nowie przybyli natychm iast  i sz lo 
cha jącą  dziew czynkę zabrali do  dom u

P y tan a  początkow o nic mówić 
nie chciała.

P rzyparta  jednak  do  muru wy
zn a ła  w śró d  sz lochów  — iż od  paru  
m iesięcy codzień po wyjściu żony  
Z y n b erg  dokonyw ał na  niej o h y d 
nych czynów. Z w yrodn ia łego  fabry
kan ta  zaaresztow ano. A rzynów nę zaś

rów państwowych, ale i o dość barów  i rozpoczynając wy.ko-
znacznej ilości wolnej gotówki nanie nadzwyczajnego budżetu
na rynku. inwestycyjnego, obliczonego w

Stan bezrobocia, który zbli- sumie 88 miij, zł.

Program a życie,
S zczy tn e  m arz en ia  i k rw a w a  rzeczy w isto ść  b o lszew ick a .

W tych dniach p rzypada  25-la 
rocznica  zw ołan ia  s ły n n eg o  zjazdu 
socjaldem okracji rosyjskiej w L on
dynie. N a zjeździe tym

p o d  w p ł y w e m  a r g u m e n t a c j i  
L e n in a .

dosz ło  do zw ycięstwa zwolenników 
skra jnego  bolszewizm u n ad  um iar
kow anym  odłam em  t. zw. m ieńsze- 
wików, poczem  w iększość  przyjęła 
program , zaw iera jący  wytyczne do 
przeprow adzenia  rewolucji w Rosji.

Po ró w n an ie  lego  p rog ram u  z 
przed 25 laty z tern, co bolszewicy, 
dokonali w Rosji po  dojściu do w ła 
dzy, jest

b a r d z o  p o u c z a j ą c e .
P ro g ra m  bolszewicki, uchw alony  

w Londynie, p ro k lam o w a ł oddan ie  
pełni w ładzy  parlam entowi, s k ła d a 
jącem u się z  posłów , sw obodn ie  o- 
branych  przez naród. Rzeczyw istość  
sow iecka s k a s o w a ła  wszelki.

p a r l a m e n t  w  R o s ji ,
zastępując  g o  przez z jazdy  sow ie
tów, których cz łonkow ie s ą  raczej 
m ianow ani przez w szechpotężną  par-  
ję kom unistyczna, niż obierani. D a
lej p rogram  mówił o  tajnem g ło so -

o pow szeehnem  praw ie  wyborczem 
w Rosji, w rzeczywistości zaś  wszel
kie w ybory odbyw ają  się obecnie w 
Rosji sowieckiej jawnie, za pom ocą  
zw ykłego  po d n o szen ia  rak,

p o d  t e r r o r e m  i k o n t r o l ą .
reprezentantów  partji.

O czyw iście  dalej by ła  mowa o 
n ie ty k a ln o ść  o soby  i m ieszkania , o  
wolności sumienia, s łow a, prasy , ze
brań, zw iązków i straików. Z  wszy
s tk iego  tego nie pozos ta ło  nic, wie
m y bowiem doskonale, iż w Rosji 
w spółczesnej w szys tko  pod lega
w s z e c h w ł a d z y  k r w a w e g o  G . P . i l .
które bezlitośnie tępi wszelkie ob ja
wy w olności.

P ro g ra m  londyński wreszcie p ro - ,  
M arnow ał w olność handlu i przemy - , 
słu, p raw o obywateli do niekrępo- ' 
wanej niczem oświaty we w łasnym ' 
jązyku, praw o każdego  obyw atela  do ' 
postawienia urzędników państwo-, 
wych w stan  oskarżen ia  przed są 
dem, y

s k a s o w a n i e  s t a ł e j  a r m j i ,
obieralność sędziów  i t. p.

O  wszystkiem tern g łucho  wrze-
czywistości sovyieckiej! Pozostał®,

p rzes łan o  do  urzędu zdrow ia pub- waniu  obywateli do  parlam entu  i tylko w spom nienie o  p ięknych  s ło ^  
l icznego celem p oddan ia  jej oględzi- w szystkich  instytucyj ob iera lnych  i wach p ro g ram u  z  przed 25 laty. 
nom  lekarskim . v

*  i  > i f '  \
r * i .4 LtAD 

li I i  l  JTj



N r 174.

C, Pogfcpidi ze strachu i bredzą...
W związku z posunięciami osfa- 

łniemi W aldcm arasa panuje na Lit
wie nasrrój, św iadczący o zupełnym 
Chaosie i dezorjentacji opinji publi
cznej.

W prasie pojawiają się najfanta
styczniejsze pogłoski na temat dal
szego rozwoju stosunków  polsko- 
litewskich. Tak nc przykład „Liefuvos 
Aidas" zam ieszcza wersję, według 
której m arszałek P iłsudski miałby 
zam iar ogłosić się królem litew
skim  (I).

»JLidische Stimme« ogłasza ar
tykuł swego berlińskiego korespon- 
denia, który dowiaduje się, że pe
wien polityk polski, stojący rzeko
mo blisko kół miarodajnych, miał 
przedłożyć rządowi litewskiemu na
stępujący projekt:

»Litwa zrezygnuje ze swych pre- 
tens\ j do Wilna, a v,'zamian za to 
otrzym ałaby pewne ustępstwa tery
torialne w rejonie śeineńskim i 
święciańskim . P'ozatem Polska mia
łaby przyrzec, że w przyszłości Li
twa otrzyma część terytorjum Pru3 
W scm dnlch  (!), przyczem Polsce 
przv ;adfby Królewiec Polityk
poi > .i miał rzekomo oświadczyć, że

państw a ententy nie będą się 
sprzeciw iały temu planowi i że rze
komo min. Zaleski w czasie swego 
ostatniego pobytu w Paryżu i Bruk
seli poruszył tę kwęstję w swych 
rozmowach z czynnikami m iarodaj- 
neml państw zachodnich.

Powyższe głosy prasy litewskiej 
dowodzą, jak dalece opinja litewska 
gubi się w nierealnych dom ysłach i 
nieraz fantastycznych projektach 
imputowanych politykom polskim. 
W szystko to dowodzi, że na buń
czucznych Hiwinów padł biady 
strach, uniemożliwiający im trzeźwo 
spoglądać na realne i życiowe ko
nieczności polityki. S tracili całko
wicie panowanie nad sobą i Starają 
się sztucznemi środkam i wytwarzać 
na Litwie wrogą atmosferę dla Pol
ski. Czy aby ta ostatnia deska ra
tunku dom orosłych polityków u ra 
tuje ich od zguby i zdyskreiów ana 
w oczach sam ych litwinów, między 
któ emi przkeież nie matv jeszcze: 
procent znajduję s.ę  iąąicii, *rtorzy 
— aczkolwiek nie g łośno, to jednak 
w duszy są  innych przekonań, niż 
tych /jak ie  prasa usiłuje narzucić 
ogółowi litewskiemu ?

wrześniowej sesji traktowany. Kowno 
powinno zrozumieć znaczenie kroku 
angielskiego, o  ileby nawet Niemcy 
nie zdecydowały się na krok, jaki za
mierza podjąć rząd angielski, to jed
nak nie ulega wątpliwości, że W al
dem ara®  nie m o że  liczy ć  na to, 
a b y  N iem cy  u d z ie liły  p o p a rc ia

 ___________ Str. 3.

je g o  ła k iy c e . N iem cy  są zaintere
sow ane w utrzymaniu niepodległości 
Litwy, n ie  m o g ą  jednak p o p ie ra ć  
p a ń s tw a , k tó re  przez swoje zacno- 
wanie się u trz y m u je  w e w s c h o d 
niej E u ro p ie  s ta n  c ią g łe g o  n ie 
p o k o ju .

Tragedja na t e r z e  kolejowym.
Kto winter??

Waldemaras nie może liczyć na poparcie Niemiec.
„ Y o śs isc h e  Z e itu n g "  k o m en tu je  a r ty k u ł  „Izw tesiji" .

BERLIN, Ż/.7 (wł.) »Vossische 
Zek-.ng«, komentując artykuł »lz- 
w\e.3iji« w spraw ie konfliktu polsko- 
litewskiego, podkreśla, że rząd so- 
WiecKi widocznie pragnie dać do 
zrozumienia rządowi polskiemu i 
lidze narodów, że Sow iety są  m oc
no zainteresowane w spraw ie roz
w iązania konfliktu polsko-litew skie
go. Fakt ten sam  przez się nie 
trwoży nikogo, niemniej jednak for
ma, -alcą obrały Sow iety cila wyra
żenia roszczeń rosyjskich dowodzi, 
że starają się one komplikować 
spraw y, objęte ramami stosunków 
polsko litewskich. Oświadczenie so 
wieckie m ogłoby zagrażać pokojowi 
Europy, o ile nie uda się osiągnąć 
rozwiązania w pewnej mierze zada- 
wćiniaiącego. »Vossische Zeitung« 
przypom ina, że Sowiety uznały sta 
no w;® ko Litwy w spraw ie Wilna, 
choc to uznanie przeciwsiawiało się 
atar.owiskę rady ligi. Motywów te
go, :>? Litwa i . zpoczęła taką takty- 

wobec Pv -;i-;i, na jaką obecnie 
Sow iety się i e godzą, należy szu
kać ąłębiei. v/ pierwszej linji So-

Cela
więzienna*

wiety chciały uniemożliwić porozu
mienie między Polską a Litwą. Za
m iar ten, aczkolwiek ze stanow iska 
sowieckiego nie zupełnie pozbaw io
ny racji, nie liczył się z wewnętrz- 
nemi stosunkam i Litwy, które w łaś
nie spow odow ały pogorszenie się 
stanow iska Litwy w sporze z Pol
ską. jeżeli obecnie rząd sowiecki 
wskazuje, że rozwiązanie pokojowe 
jest niemożliwe i że Rosja przeciw
staw ia się dalszemu rozwiązaniu, 
to »V. Zfg.« oświadcza, że stanow i
sko takie doprowadzić może do 
nowego zaostrzenia, wobec którego 
osiągnięcie ostatecznego załatw ienia 
sporu polsko-litew skiego w Gene
wie nabiera tern większej wagi.

Stanow isko, jakie zajmuje rząd 
kowieński, nie da się utrzymać na 
sta łe  i musi doprowadzić do poważ
nego konfliktu, nawet w wypadku, 
gdy Polska przestrzegać bęozie 
wstrzemięźliwość.

Demarche Anglii, będące o d p o 
wiedzią na notę litewską, dziś już 
uprawnia do twierdzenia, w jaki sp o 
sób spór polsko-litewski będzie na

Onegdaj bezrobotny Ludwik T o
mala, zam ieszkały na W arpiu przy 
ul. Furm ańskiej, wziąwszy na ręce 
sw ego 10-letniego synka Jasia, uło
żył się na torze kolejowym za wię
zieniem będzińskiem, w chwili gdy 
w stronę Dąbrowy m knął pociąg  to
warowy.

Na szczęście m aszynista zauwa
żył Tomalów i zdążył wstrzym ać 
pociąg.

Przeprow adzone przez policję ba
danie ustaliło, że Tom ala, będąc dłu
gi czas bez pracy, pozbawiony za
siłku  na zasadzie nowych przepisów, 
przyjął pracę w cegielni. P raca  ta 
jednak była dla wycieńczonego ro 
botnika zbyt ciężka, wobec czego 
Tom ala został wydalony.

Nieszczęśliwy człowiek ujrzał się 
w sytuacji bez wyjścia i postanow ił 
odebrać sobie życie, a jednocześnie 
zabrać z sobą  swego synka.

Oto, co g łosi sucha kronika po
licyjna.

Podobno Tom ala ma być odda
ny pod sąd  za chęć pozbawienia 
życia sw ego dziecka, a przedtem ma 
być zbadany stan jego umysłu.

Nie wiemy, jaką opinję wydadzą 
lekarze. Wiemy natom iast, że bezro
botni, którzy w ciągu lat kilku z 
rzędu szukają daremnie pracy, mu
szą się wykoleić. Nerwy ich sku t
kiem ciąg łego  wyczekiwania docho
dzą do takiego napięcia, że w resz
cie nadchodzi chwila, gdy m ózg 
przestaje funkcjonować normalnie 
A gdy jeszcze w złam any organizm 
uderzy grom  jeden i drugi, gdy od 

biorą mu zapomogę, o później i 
pracę, cóż mu pozostaje, jam nie 
sznur lub rzucenie się pod pociąg ?

Nieszczęsny Tom ala dostał p ra
cę, ale była dlań za ciężka. O, bo 
nasi przem ysłowcy umieją wyzyskać 
każdą »konjnukturę« i ciężko, bar
dzo ciężko każą pracow ać, żeby za
robić 5 złote dziennie. A »komu- 
ktura« dla wyzysku dziś jest ba
jeczna. Kilkuset bezrobotnych po
zbawiono zapom ogi, by ich zmusić 
do energiczniejszego poszukiw ania 
pracy. Takich więc ludzi, którzy tuż 
jutro nie mają co do ust włożyć, 
przyjmuje się do pracy nad siły  i 
płaci mu się tyle, że na wodę do 
kaszy wystarczy to zaledwie.

Czy to po obywatelsku? Czy te 
po ludzku? Czy ci pp. przem ysłow
cy nie powinniby zwrócić uwagi na 
stan  fizyczny i psychiczny bezro
botnego, który lat może kilka nie 
dojadał i dać mu, na początek choć? 
by, jakieś lżejsze zajęcie, by odwy
kły od pracy robotnik włożył się 
do niej? Czy nie powinni pp. prze
m ysłowcy zaprzestać wyzysku, p ła 
cąc robotnikowi zaledwie połowę 
tego, co wykazuje urząd statystycz
ny, jako minimum konieczne do 
życia?

Więc któż winien? Kto powinien 
być sądzony? Czy niedoszły sam o 
bójca i m orderca sw ego synka, czy 
też ci, co go do tego strasznego 
zam iaru przywiedli?

Kodeks potępi Tomalę, ale s u 
mienie, sumienie?... .

Czy jesteś członkiem L. 0= P, P.
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— P lan  był dobry, bo się p o 
w iódł... W  istocie w  kilka m inut póź
niej pan de P orab iane z kolei o d d a 
lił si?, pod  pozorem  udzielenia panu  
de S en n te rre  w ażnej w iadom ości, i 
u jrzałem  ich w k ro tce , zam ieniają
cych po cichu kiika słów, k tó re m u
siały rnieć jakieś znaczenie tajem ni
cze, bo pan  de P o rtb lan c  uczynił 
k ilka giestów , oznaczających p rz e 
czenie i p rzerażen ie. Było to  dla 
m nie dostatecznem ... gdy pow rócił z 
układnym  uśm iechem  na ustach, 
przyjęłam  go  z . tak ą  oziębłością, że 
g ira  ..ił głowę.

— B iedny chłopiec!
— Ale to  było fortelem .
—  Jednatc spraw iło, m u to  p rzy 

krość.
— D laczego ukryw ał coś przede- 

mną... i to  już teraz... Z resztą nie 
d ługo  gniew ałam  się na  niego, bo 
n ie ,fy trzym ał i pow iedzia ł mi wszy- 
atko.

—- O  cóż to  chodzi o?
—  O  pojedynek.

— AL O  pojedynek... p an a  de 
S en n terre?

■ — Nie... P an  de S en n te rre  jest 
ty lko  sekundantem  jednego z p rze 
ciw ników  i prosił p an a  de P o rtb lan c  
o  uczestnictw o w tej delikatnej sp ra 
wie.

—  K tóż w ięc m a się b ić?
W alen tyna zaw ahała się nieco.
—  T o  w łaśnie rzecz g łów na —t 

rzekła —  i długo się nam yślałam , 
zanim  tu  przyszłam ... Lecz jeżeli p o 
pełnię niedyskrecję, sądzę, że pani 
nie będzie m iała do mnie żadnej 
urazy.

— C o chcesz przez to  pow ie
dzieć?.. czyżbym  znała tych  p rz e 
ciwników'?

—  Przynajm niej jednego  z nich,
— K tóż to?
—- M iałam  słuszność... źle uczy

niłam, przychodząc tutaj...
— S ta ło  się... pow iedzia łaś już... 

te raz  trzeb a  dokończyć... Mów... cze
kam...

—  O tóż... Jednym  z przeciw ni 
ków...

— K tóż jest?
— K siążę Liprarii.
P an i M urder stłum iła okrzyk.
— Książęf — pow tó rzy ła  — ksią

żę L iprani «na się bićl
— Tak, pani.
— K iedy?
—  ju tro , o  ile się zdaje,
—  l.„ z kim ?

— O! z cudzoziem cem . Nie znam  
go rów nież, jak p raw d o p o d o b n ie  i 
pani nie jest znanym , lecz żyje on  
w  przyjaźni z p. de S en n terre  i  d la
tego...

— K tóż to?  . •
—  Jak iś  am erykanin.
— Ale jak się nazyw a? P ow iedz 

mi, proszę, iego nazwisko!
— N azyw a się sir Liońel.
Tym razem  pani M urder nie m og

ła pow strzym ać krzyku, w yryw ają
cego się z jej p iersi. B ladość śm ier
te lna  pow lekła jej lica.

— Lionel! Lionel! —  w yszeptała, 
p rzyciskając ręce do rozpalonych  
skroni — ależ to  szaleństw o!.. To 
byłoby straszne! To n iepodobna! 
B óg tego  nie dozw oli... O! nieszczęś
liwy! nieszczęśliwy!

O sunęła się na  krzesło , b ezw ład 
na, blizka om dlenia.

W alentyna rzuciła się, aby  ją ra 
tow ać, i pochw yciła ją w objęcia.

— O! w ybacz... wybacz! moja 
d roga pani! -— rzekła zrriięszana — 
gdybym  była w idziała. G dybym  p rze
w idziała. O! jak  źle uczyniłam , m ó
w iąc ci w szystko...

P an i M urder ujęła w  dłonie g ło 
wę dziew częcia i ucałow ała je, z 
gorąezkow em  uniesieniem .

—  Nie! — o d p arła  — nie! P rz e 
ciwnie, d o b rze  uczyniłaś; n iebo ze
słało ci tę  myśl. C oby  się ze m ną 
stało, gdyby mi nie pow iedziano?

D rżę na sam ą myśl, patrz ; lecz, dzię
ki B ogu, w iem  te raz  w szystko, i, za 
jakąkolw iek cenę, m uszę p rzeszk o 
dzić tem u rozlew ow i krw i, tem u 
m orderstw u?

—  C o pani m ów isz? — pochw y
ciła W alentyna.

— A! nic, moje dziecię... Nie 
słuchaj mnie... Mąci mi się w  głowie. 
A le co czynić? co czynić? Al wiem 
już... N astępn ie  odczy ta ła  go szyb
ko, poczyniła w nim  pew n~ -m iany 
i w sunęła do kieszeni.

W alen tyna p a trza ła  na nią, naw - 
pó ł ciekaw a, naw pół n iespokojna.

P an i Murde» spostrzeg ła , iż była 
p rzedm io tem  bacznej uw agi.

—  ?vloje dziecię, — rzek ła do 
panny  dc la C h ata ig n era ią  — w i
dzisz, jak jestem  n erw ow ą i drażti- 
wą- W yoaci, rui, iż m uszę p o zo stać  
sam ą, aoy  nam yśleć ssę, co  mam 
uczynić.

— P ragn iesz  w ięc pani, abym  
r"ę oddaliła.

— W ybacz!
—  A le zobaczę c-ę w krorce?
— Ju tro , a później, gd y  z o s ta 

niesz p iękną pani* de P o rtb lan c , 
pow iem  ci w szystko.

c. d. n.

«• *  t



Zawalenie się targowicy
w  M y s ło w ic a c h .

Runęło rusztow anie betonowe. — Dwuch zabitych, 6 ran 
nych. — Energiczne śledztwo.

Na skutek otwarcia targowicy 
w Sosnowcu, postanowiono przy
spieszyć wykończenie centralnej tar
gowicy w Mysłowicach i na gwałt 
zabrano się do pracy. Zapomniano 
jednak, że... co nagle, to po djable.

W dniu 26 b. m. o godzinie 11 
przed południem wydarzyła się na 
terenie nowej centralnej targowicy 
w Mysłowicach katastrofa budowla
na. Przy zdejmowaniu drewnianego 
rusztowania hali na bydło, zawaliła 
się część tej hali na przestrzeni 50 
metrów, obejmująca 6 betonowych 
filarów, wysokości 12 metrów, wraz 
z wiązaniem i dachem. Skutki tej 
katastrofy były tragiczne. Jeden z ro
botników, niejaki Jan Maj został z a 
bity na miejscu, zaś drugi robotnik 
ciesielski Teofil Stawinoga po od
niesieniu ciężkich ran, zmarł w dro
dze do szpitala. Pozafem ciężko 
ranni zostali robotnicy Ludwik Gan-

W sali domu ludowego w Dą
browie odbył się wiec emerytów 
towarzystwa sosnowieckiego.

Wiec zagaił i przewodniczył p. 
Fr. Kurek z Miiowic.

Przemawiali pp. Szpruch i Wo
licki.

Tematem obrad była sprawa ka
sy brackiej i obniżenie emerytur 
robotnikom tow. sosnowieckiego.

Po dyskusji zebrani wybrali de
legację w osobach pp. Jana Woź- 
niczki z Klimontowa, Stanisława 
Mańkowskiego z Mortimeru, Józefa 
Molendy z Miiowic i Antoniego 
Mączki z Niwki, którzy udadzą się 
do min. opieki społecznej w War
szawie z prośbą o interwencję w 
sprawie kasy brackiej i wyznacze
nie specjalnej komisji rządowej dla 
zbadania stanu kasy.

W końcu zebrani uchwalili jedno 
głośnie następującą rezolucję:

Zgromadzeni emeryci kasy brat
niej tow. sonowieckiego w Dąbro
wie w dniu 14 Jipca 1928 r. w sali

Nie zapomnieliśmy jeszcze o- 
hydnego zabójstwa niewinnego czło 
wieka przez

le śn iczego  d ó b r  g rodzieck ich ,
a już mamy do zanotowania nowy 
tego rodzaju wypadek, dokonany
onegdaj
na polach  to w arzy s tw a  so sn o 

w ieckiego.
Na polach obok Konstantynowa, 

kilkoro dzieci w wieku od 8-miu 
do 10 lat

z b ie ra ło  k ło sy .
Dostrzegł to z daleka stróż po

łowy towarzystwa Stefan Polakiewicz.
Z  kijem  w ręku

rzucił się na bezbronne dzieci.
Dopadłszy jedno z nich, a mia

nowicie
8-iefnią A ifredę W alczak,

zaczął ją
bić w g łow ę i plecy.

Nieszczęśliwę dziecko z okrzy
kiem :

M am o, m am o l
runęło na ziemię

zalew ając  się k rw ią.
Na rozpaczliwe krzyki pozosta

łych dzieci zbiegli się ludzie i na-

dor, Jan Sledziak, Ludwik Król oraz 
robotnica Knapikówna. Wszystkich 
rannych odwieziono do miejscowe
go szpitala.

Wypadek, nie notowany jeszcze 
w kronice miejskiej, wywołał w ca- 
łem mieście zrozumiałe poruszenie 
i żal dla ofiar katastrofy i ich rodzin.

Wkrótce na miejsce katastrofy 
zjechały władze sądowo - lekarskie 
i policyjne; cały teren zamknięto 
posterunkami policii. Zjechali na 
miejsce starosta katowicki dr.Seidier 
podinspektor Jeziorski, oraz przed
stawiciel władz sądowych; rozpoczę
ło się natychmiastowe śledztwo, któ
re wykazało, że przyczyną katastro
fy była wadliwa konstrukcja beto
nowa. W czasie katastrofy zawaliło 
się na przestrzeni 50 metrów 6 fila
rów betonowych. Szkoda wynosi 
50 tysięcy złotych.

domu ludowego protestują jaknajka- 
tegoryczniei przeciwko obniżeniu im 
wysokości rent o 53 proc. Renty 
płacone im przez tow. sosnowieckie 
były tak niskie, że nie mogły s ta 
nowić środka do utrzymania renci
sty. Dyrektor tow. sosnowieckiego 
nieprawnie z jednej strony podwyż
szył wkładki na ubezpieczenie, z 
drugiej zaś strony obniżył renty o 
53 proc.

Zgromadzeni renciści proszą swo 
jego posła Stańczyka, aby «ię z 
niemi udał do min. pracy i opieki 
społecznej ze skargą na kasę brat
nią tow. sosnowieckiego. Zgroma
dzeni żądają sprowadzenia specjal
nej komisji ministerialnej, dla zba
dania stosunków w kasie bratniej. 
Zgromadzeni wybierają z pośród 
siebie delegację, która ma wyjechać 
do Warszawy, do ministerjum z p o 
słem Stańczykiem na czele. Zgro
madzeni upoważniają delegacje do 
reprezentowania ich interesów.«

taki kram.
tychmiast przewieziono nieprzytomne 
dziecko
do  am bu la to rium  k a sy  ch o ry ch .

Nie pomogły ’jednak zabiegi le
karskie.

Nieszczęśliwa dziewczynka, nie 
odzyskawszy przytomności

ży c ie  zak o ń c z y ła .
Sprawca tego ohydnego mordu,

w obaw ie p rz e d  z em stą  ludno
ści zb ieg ł

i przez parę godzin ukrywał się w 
okolicach Zagórza. Został jednak 
schwytany i

o sa d z o n y  w  w ięzieniu.
Grozą przejmujący ten czyn zwy 

rodniałego funkcjonarjusza tow. so
snowieckiego wywołał wśród miej
scowej ludności

wielkie o b u rzen ie
i jest szeroko komentowany.

Jak twierdzą wtajemniczeni, ofia
ra mordu

nie z b ie ra ła  naw et k łosów ,
lecz tylko spacerowała po miedzy. 
Nie czując więc nic na swojem su
mieniu dziecko nie uciekało przed 
polowym i całkiem niewinnie
p a d ło  o fia rą  o sz a la łe g o  s łu ża lca .

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Wiklora 
futro: Marty 
W schód słońca  3.60 
Zachód „ 7.33

RAD JO.
Sobota 28 — lipca.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. ś!,
17.— Nadprogram.
17.35 Odczyt p t „Pomorze w tw órczoś

ci St. Żerom skiego".
18.— Transm isja z Krakowa.
19.— Rozmaitości.
19.20 Przerwa,
19.30 Odczyt pt. „Piękno sportów let

nich".
19.55 S krzynka pócztow a dla dzieci".
20.15 Transm isja koncertu w ieczorne

g o  z W arszaw y.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.50 Transm isja muzyki tanecznej.

BsaasccaereaHEEarH&ća*

Ogólna.
Ważne dla Siezroboinyeh

pracowników umysłowych.
Zarząd obwodowy funduszu bez

robocia w Sosnowcu zawiadamia, że 
wypłaty doraźnych zapomóg z fun
duszów państwowych dla bezrobot
nych pracowników umysłowych, od 
będą się według następującej kolej
ności:

1) Dla bezrobotnych zam ieszka
łych na terenie powiatu będzińskie
go i uprawnionych do otrzymania 
zapomogi wypłata odbędzie się w 
Sosnowcu w lokalu PL1PP. ul. P ił
sudskiego 16 w dniu 2 sierpnia Śr. 
o godz. 15 ej.

W dniu tym od godz. 13 do 15 
dział zasiłkowy F. B. w Sosnowcu, 
Aleja 20, wydawać będzie faiony, na 
podstawie których wypłacone będą 
zapomogi bezrobotnym pracovyni- 
kem umysłowym.

2) Dla bezrobotnych zemieszka- 
łych na terenie pow. zawierckiego, 
wypłata odbędz e się w lokalu eks
pozytury PL1PP w Zawierciu, w 
dniu 30 lipca br. o godz. 14-ej.

3) Dla bezrobotnych zamieszka
łych na terenie pow. olkuskiego, 
wypłaty odbędą się w czasie od 
dn. 30 iipca do 4 go sierpnia br. na 
punktach płatniczych.

Nadmienia się, że bezrobolni, 
którzy nie będą mogli się wykazać, 
iż zgłosili się do kontroli, lub jeże
li nie złożą wymaganych § 6 i 11 
instrukcji p. ministra pracy i opieki 
spoi. z dn. 14 kwietnia 1927 r. za
świadczeń od rządców domów, lub 
urzędów gminnych, zapomóg z fun
duszów państwowych nie otrzymają.

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od NEVA trafiona.

Z Będzina.
(b) P o s ied zen ie  w ydziału . Dn. 

30 bm. o godz. 430 p.p. odbędzie 
się posiedzenie wydziału sejmiku 
będzińskiego z następującym po- 
rządkiemjjobrad: zaciągnięcie pożycz
ki ewentualnie uzyskanie subwencji 
na roboty inwestycyjne, aby zatrud
nić bezrobotnych; sprawa szkód, 
wyrządzonych przez huragan; spra
wa studzien w powiecie i sprawa 
cegielni sejmikowej.

(b) W iec p ro te s tacy jn y . Dziś 
w sali kina »Corso« odbędzie się 
wiec protestacyjny przeciwko poale- 
sjon w Rosji, z udziałem działacza 
robotniczego Ch. Branda.

Wejście bezpłatne.
(b) 15 kg . tytuniu. Policja śled

cza w Będzinie, po przeprowadze
niu rewizji w mieszkaniu Konstancji 
Justowej, zamieszkałej przy ul. Sie-

Nikt nie przyrządza 
Takiego makowca,
Tortów i ciastek, 
jak NEY ze Sosnowca.

leckiej 15, znalazła 15 kg. tytuniu, 
pochodzącego z Niemiec.

Śledztwo wykazało, że znalezio
ny tytuń przemycony został przez 
S. Krupę, zamieszkałego przy ul. 
Królewskiej 41. Justowa jest znana 
jako zawodowa paserka.

(b) K rad z ież  u p rzęży . Wł. G a
dacz, zamieszkały przy ul. Podzam
cze 25, został oskarżony przez B. 
Wolfa o kradzież uprzęży,

(b) K rad z ież  ch ieba. St. Żarem 
ba bez stałego zamieszkania skradł 
z piekarni Kopia Gorzelauego (Mo
drzejewska 37) 8 bochenków chieba, 
z któreml został zatrzymany na 
górze Zainkowei, Sprawę skierowa
no do sądu.

Strajk rzaźników w Będzinie
i Czeladzi.

W ubiegłą środę, wobec -wyso
kiego podatku obrotowego, wyzna
czonego przez urząd skarbowy przy 
uboju bydła i trzód / cnlewnej, wszys
cy rzeźnicy chrześcijanie i żydzi w 
Będzinie i Czeladzi, zaprzestali ubo
ju. W związku z tym bawiła w Kiel
cach u prezesa izby skarbowej spec
jalna delegecja związku rzeźników, 

- której przyrzeczono sprawę załatwić 
pomyślnie. Następnie deiegaci odbyli 
konferencję ze starostą p. Boxą, któ
ry również przyrzekł interweniować 
w tej sprawie w urzędzie skarbowym 
i załatwić ją pomyślnie w terminie 
4 dniowym. Na czas pertraktacji pan 
starosta zalecił, aby rzeźney przy
stąpili do pracy. Na propozycję sta
rosty delegacja się zgodziła i wczo
raj w godz nach popołudniowych do 
pracy przystąpiono.

Konflikt jaki wynikł pomiędzy 
urzędem skarbo wym e rzeźni kami 
jak wyżei wspomnieliśmy, wyłonił 
się wskutek wymierzenia wysokiego 
podatku obrotowego gdzie obecnie 
rzeźnikom kazano płacić zamiast 6 
złotych 12 zł. od uboiu jednej sztuki.

Ponadto przv ustalaniu obrotu 
dla wymiaru podatku za 1927 r. ko
misja szacunkowa wzięła za pod
stawę bydło i wieprze o daleko 
większej wadze i to spowodowało, 
że wymiary podatku zostały wygó
rowaną i że pieniądze które Uvły 
wpłacane na zaległy podatek, poszły 
na pokrycie odsetek za zwłokę, a 
może w minimalnej części na po
krycie podatku. Delegacja związku 
rzeźników, będąc w Kielcach, złoży
ła memoriał, w którym prosiła o 
uchylenie zarządzenia urzędu skar
bowego w sprawie pobierania 12 
zł. podatku od uboju; o uchylenie 
podatku przemysłowego od obrotu 
za 1927 r; o ustalenie średnie! wa
gi bydła przy współudziale przed
stawicieli rzeźników oraz ustalenie 
ścisłej sumy podatków przypadają
cego od każdej sztuki bitego bydła, 
aby na przyszłość więcej żadnych 
wymiarów nie było i zwolnienie rze- 
żników od odsetek za zaległe po
datki za czas zwłoki i o oznacze
nie dodatkowej sumy ryczałtowej 
na pokrycie zaległości podatkowych, 
która należy wyznaczyć w porozu
mieniu z przedstawicielami rzeźni
ków.

Z Dąbrowy.
(d) K onferencja  k an a lizacy j- 

n o -w o d o ciąg o w a. W poniedziałek, 
dn. 30 b. m. odbędzie się w ma
gistracie konferencja w sprawie bu
dowy kanalizacji i wodociągów. 
W konferencji wzięli udział: profe
sor Pomianowski, doradca technicz
ny min. robót publicznych; przed
stawiciele tow. Ulen et Co. oraz 
członkowie zarządu miasta.

(d) N ied o m ag an ia  w ruchu  n a  
sfacji G o łonóg . Liczni pasażerowie, 
zwłaszcza w okresie lemim wyjaz
dów, skarżą się na złe połączenie 
kolejowe w Gołonogu skutkiem

* ' -  ■ 1 M  V  ,  V  '  \  w  ) ’  I • V
t I ł  v. l > j  I’
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l i e s  emerytów tow. sosnowieckiego.
Inwalidzi pracy w obronie swych praw.

Stróż połowy tow. sosnowieckiego
morduje 8-letnią dziewczynę.

jaki pan,

S ob o la



czego wyczekiwać muszą po kilka 
godzin na pociągi.

Np. pociąg, przychodzący od 
Strzemieszyc o godz. 12 m. 23, 
nie zastaje już pociągu, idącego do 
Częstochowy, który odchodzi trzy 
minuty przed przybyciem pociągu 
ze Strzemieszyc. Pasażerowie - więc 
tego pociągu zmuszeni czekać na 
połączenie do godz. trzeciej popo
łudniu. W dodatku bufet w Gołono- 
gu jest niesłychanie ubogi w środki 
spożywcze i napoje, tak, że podróż
ni skazani są na przymusowy post. 
Sprawie tej ła lw oby można zaradzić 
przez wcześniejsze odprawienie po
ciągu ze stacji Strzemieszyce, gdzie 
stoi on kilkanaście minut. Zdążyłby 
wtedy napewno w Gołonogu na 
spotkanie z pociągiem częstochow
skim.

Niniejszem zawiadamiamy, że 
na podstawie zezwolenia Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych rozpoczy
namy na terenie powiatu będziń- 
sldego swą działalność z dniem 1 
sierpnia b. r.

Z  poważaniem

To warzy sto Ochrony Mienia 
D ą b ro w a  3 go  M a ja  18.

Do załatwiania wszelkich fo r 
malności zgłoszą się do WPanów 
kupców nasi agenci opatrzeni spe- 
cjalnemi legitymacjami, podpisane- 
m i przez nasze Towarzystwo.

(d) W alne zebran ie . Dziś o go
dzinie 10 rano w pierwszym termi
nie, a o godz. 11-ej w drugim ter
minie, bez względu na ilość przy
byłych osób odbędzie nadzwyczajne 
zebranie członków banku powszech
nego w sali przy u licy 5 maja nr. 13.

(d) W y b o ry  de lega tów  na 
ko ng re s  g ó rn ic z y . Na poszcze
gólnych kopalniach odbywają się 
wybory delegatów na kongres gór
niczy, który odbędzie się w połowie 
września r. b. w Krakowie.

(d) Zna lez ien ie  p o d  r z u t  k a . 
W nowobudującym się domu przy 
u licy Sobieskiego znaleziono nie
mowlę płci żeńskiej oraz kartkę 
z napisem: »Dziecku na imię K rysty
na, proszę się niem zaopiekować, 
nie mam środków do życia«. N ie
mowlę odesłano do żłóbka. Matki 
poszukuje policja.

O B U W I E
na raty i za gotówkę
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  d la  p ra 

c o w n ik ó w  k o p a lń  i h u t.
Ceny niskie. Towar gwarantowany.

Raty bezprocentowe
POLECA

J. MROZIEWICZ
D ą b ro w a , 3 M aja  14 (Dom Ludowy)

Z Zaw iercia.
(z) C eny ch leba w m ieście . 

Na osłamiem posiedzeniu Komisji 
cenfkowej obniżono ceny mąki i 
chleba. Mąka 63 proc. kosztuje o- 
becnie 65 groszy — chleb zaś z tej 
mąki 61 groszy.

(z) In sp e k c ja  ro b ó t m ie jsk ich . 
Dziś o godz. lo  rano odbędzie się 
przegląd wszystkich robót, prowa
dzonych w mięśc e przez komisję 
robót miejskich.

(z) R o b o ty  gm inne  w  M y s z 
ko w ie . Gmina postanowiła doko
nać wiercenia studni artezyjskiej u 
zbiegu ulicy 1 Maja i Kościuszki 
kosztem około 10000 zł. jednocze
śnie postanowiono rozszerzyć ulice 
w Mijeczowłe: Piłsudskiego o 9
metrów, Okrzei i innych o 8 me
trów. Polecono również właścicielom 
gruntów przy ul. Okrzei uregulowa
nie brzegu rzeki Warty.

(z) M a g is tra to w i chcą ode
b ra ć  p lac  pod  p a rk . Ofiarodawca 
placu- pod park miejski, dr. L-oewen- 
stein wezwał rejentainie magistrat 
do wykonania klauzuli zastrzeżonej 
v,' darowiźnie o rozpoczęciu prac 
przy urządzaniu parku do dnia 1 
1 iipca br. Ponieważ dotychczas 
magistrat bagatelizował sobie ię 
sprawę i żadnych robót na placu 
nie poczynił — dr. Loewenstein w 
sposób stanowczy przy pomniał m a
gistratowi o jego obowiązkach i zo 
bowiązaniach.

(z) N ie  s k o rz y s la li z  z a p ro 
szenia. W związku z pożarem w 
mieście, który był doraźną lekcją 
poglądową na przyszłość, magistrat 
zaprosił na czwartek wszystkich 
komendantów straży fabrycznych

na konferencję celem omówienia 
sprawy utworzenia straży miejskiej 
lub pogotowia.

Z  zaproszenia tego, żaden z ko
mendantów straży ogniowych prócz 
T. A. Z. nie skorzystał, jak rów
nież nie przybył inspektor ubezpie
czeń p. Przemyski i instruktor po- 
żarn’y sejmiku, p. Wochfmen. Kon
ferencja tedy z powodu tego o ryg i
nalnego bojkotu nie przyszła do 
skutku.

(z) D o  le g io n is tó w  w  Z a w ie r
ciu . Dziś, o godz. 6 wieczorem w 
lokalu związku inwalidów, Nowofa- 
bryczna 9, odbędzie się zebranie le
gionistów z Zawiercia i okolic ce
lem założenia spółdzielni budowla
nej.

(z) Z a ba w a  m ło d z ie ż y . S to
warzyszenie młodzieży polskiej mę
skiej w Zawierciu urządza w parku 
»Bronisławów« w niedzielę, 29 iip 
ca br. wielką zabawę na ce e oświa 
towe młodzieży pozaszkolnej i sa
mokształcącej się. Piękny cel wart 
licznego poparcia.

W całem Zagłębiu 
Wiedzą doskonale:
Ciastka jem od NEYA, 
Albo nie jem wcale.

(z) W yc ieczka  p o le k  ze Ś lą 
ska czeskiego. Wczoraj baw iła w 
Koziegłowach w żeńskiej szko e ro l
niczej wycieczka uczenie szkoły go
spodarczej z Końska na Śląsku 
czeskim. W wycieczce bierze udział 
14 uczenie i 2 nauczycielki. Goście 
zwiedzili szkołę i wysłuchali poga
danek — poczem wieczorem odbyła 
się zabawa. Wycieczkę pow ita ł p. 
starosta Kowalski, który przybył do 
Koziegłów z sekretarzem sejmiku p. 
Babiarzem.

Sympatyczni goście wyjeżdżają 
z Koziegłów dziś rano.

Szkoła w Końskich utrzymywana 
jest przez polską macierz szkolną w 
Czechach.

(z) W  po rę  uc iek ł., W areszcie 
miejskim w Zawierciu przebywał 
schwytany na kradzieży osiemna
stoletni Stanisław F ilipek z W łodo
wic. Rozprawa sądowa przeciwko 
niemu miała się odbyć wczoraj w 
sądzie pokoju w Zawierciu. Tym 
czasem onegdaj F ilipek, używany w 
komisariacie policji do drobnych 
posług, zdołał zmylić czujność po
licjanta i zbiegł.

(z) Z w ło k i n o w o ro d k a  w  sta
w ie . Przy czyszczeniu osławionego

CYRK
STANIEWSKICH

w Sosnowcu, ul. Kościelna Hr. 5

Dziś w sobotę d. 2S Iipca 1928 r.
2 PR ZED STAW IEN IA  

O godz. 4 popoł. i 8.30 wiecz.

WIELKI
N A D ZW YC ZA JN Y  

EUROPEJSKI psoera t
13 numerów szlagierowych atrakcji, 
niewidzianych dotychczas w Scsfiow- 
cu. Po zdobytych w ielkich sukcesach 
w Warszawie, Poznaniu i in. miastach. 

W PROGRAMIE:

Sz, M AN ZAN O ba Hiszpanii z 
3 andaluzyjskiemi- bykami.

5 B A R A Ń S K IC H  rowerzyści! 

B  I M - B O M  mS icT
O I R t O  światowej s ł a w y tresura psy, 
I h k lO W  koty, świnie, kaczki, szczury, ko

zły małpy i I. d.
B L U M 5 C Y  gimnastycy^pod kopa-

I - I  A  O l  Tresura 14 koni arabów,
kucy i innych

stawu TAZ. robotnicy pracujący 
znaleźli w wodzie zw łok i noworod
ka w stanie zupełnego rozkładu.

Magistrat zajął się pogrzebaniem 
zwłok.

Skrzynka d© fisiów.
Do

Szanownej Redakcji* Expresu Zagł.«

Na skutek podanej w nr. 203 
»Kurjera Zaehodniego« z dn. 25 bm. 
w iadomości, jakoby żona -moja sy
mulowała napad i rabunek 635 zł. z 
kasy sklepowej w celu, by tą drogą 
zdobyć środki na wyjazd do Buska, 
mam zaszczyt prosić szanowną re
dakcję o umieszczenie mego oświad
czenia —  jako męża wyżej wym ie
nionej, że napad i rabunek 635 zł. 
rzeczywiście m ia ł miejsce, a co do 
środków na wyjazd żony do miej
scowości leczniczej — to nie ogra
niczam jej w wydatkach, nie m iała-

Krwawa zemsta.
69.

—  M a m y  te ra z  d o w ó d  s ta n o w czy . 
In ż y n ie r  dróg- i m o s tó w , z a m o rd o w a 
n y  w  r .  1872-im  p rze z  B e rn a rd a , 
n a z y w a ł s ię J e rz y  a ’ H e r ib a u d . P rz y 
p o m in a m  sob ie , że p o  w y jś c iu  z w ię 
z ie n ia  s łysza łem , iż  p o z o s ta w ił d z ie 
c i, k tó re  p o  ś m ie rc i m a tk i z n a la z ły  
s ię ''w  nędzy .

—  I z te g o  w n o s is z ?
Ze B e rn a rd , d o ro b iw s z y  s ię  m a 

ją tk u , w z ią ł je  d o  s ie b ie , d rę c z y ły  g o  
b o w ie m  w y rz u ty  s u m ie n ia  i p rz y te m  
c h c ia ł ty m  sposobem  o d p o k u to w a ć  
sw ą  z b ro d n ię .

ja c ta in  s p o g lą d a ł na  s w e g o  to 
w a rz y s z a  z u w ie lb ie n ie m .

—  M ó j B o że ! a ja  c ie b ie  zaw sze 
u w a ża łe m  za g łu p c a .

—  D z ię k u ję  c i. Z re s z tą  m a ło  m n ie  
to  o b c h o d z i. D ość , że je s te śm y na 
d ro d z e  d o  m a ją tk u .

—  A  je d n a k  za p o m n ia łe ś  o je d 
ne j rz e c z y .

—  O  czem ?
O  tern , że n ie p o d o b ie ń s tw e m  

je§L  a że b y  B e rn a rd  c zy  też  B a r to l i  
m y ś la ł o  z a ś lu b ie n iu  c ó rk i c z ło w ie k a , 
p rze z  s ie b ie  z a m o rd o w a n e g o .

P e rs il la rd  n ic  n ie  o d rz e k ł.  Z a 
r z u t  w y d a ł m u  się ta k  w a ż n y m , że

na ra z ie  n ie  z n a la z ł o d p o w ie d z i.
—  B y ło b y  to  p o tw o rn e m ! —  d o 

d a ł Ja c ta in .
P e rs i l la rd  g ło w ą  s w o ją , s te rc z ą 

cą na d łu g ie j s zy i, czas ja k iś  k iw a ł 
ja k  b o c ia n , w  k o ń c u  o d rz e k ł sen ten 
c jo n a ln ie :

—  B y ło b y  to  p o tw o rn e m , ale... 
d z ie ln e m .

—  B y ć  m oże !
—  A  te ra z  p o z o s ta je  n a m  ty lk o  

zadać c ios  o s ta tn i. .. a je ś li o m y l i l iś 
m y  się. w .  ta k im  ra z ie  b ę d z ie m y  m u 
s ie li szu ka ć  so b ie  p ra c y  g d z ie in d z ie j.

—  J a k iż  m asz p ro je k t?
—  M u s im y  w y p a trz e ć  c h w ilę , w  

k tó re ib y ś m y  z a s ta li B a r to le g o  sam e
g o  w  b iu rz e . W e jd z ie m y  i  n a z w ie 
m y  g o  B e rn a rd e m .

—  A  d a le j?
—  N ie  ro zu m ie sz?
—  N ie .
—  B ie d n a  tw o ja  g ło w a ! Je że li p. 

B a r to l i  n ie  p o ru s z y  się i  n ie  o ka że  
ża dnego  z d z iw ie n ia , je ż e li n ie  z a d rż y  
i n ie  z b le d n ie , w te d y  m o że m y z b ie 
ra ć  nasze m a n a tk i i w y n o s ić  się 
z tą d . L e cz  p rz e c iw n ie , je ż e li to  n a z 
w is k o  B e rn a rd , w y m ó w io n e  n a g le , 
p rz y p o m in a ją c e  m u  je g o  p rze sz ło ść , 
z b ro d n ię  i k re w  ro z la n ą , w y w o ła  w  
n im  w z ru s z e n ie , w te d y  n ie  b ę d z ie  
w ą tp l iw o ś c i,  że to  on .

—  A  w  ta k im  ra z ie ?
—  W  ta k im  ra z ie  z n a jp rz y je m 

n ie js z y m  u śm iechem  i ca łe m  usza

n o w a n ie m  p o p ro s im y  g o  o  ro z m o 
w ę  na o so b n o śc i.

—  K ie d y ż  z ro b im y  p ró b ę ?
—  N ie  w ie m  jeszcze. P rz y  p ie r 

w sze j sp o so b n o śc i.
S p o so b n o ść  n ie  d a ła  d łu g o  na  

s ie b ie  czekać.
W  p a rę  d n i p ó ź n ie j, g d y  P e rs i

l la rd  i J a c ta in  za ję c i b y l i  p ra c ą  w  
k o p a ln i,  w  b lis k o ś c i ic h  z ja w ił  s ię 
n a g le  B a r to l i .  B y ł sam . O b o k  n ic h  
n ie  b y ło  ró w n ie ż  n ik o g o , m ogą ce g o  
o be cn o śc ią  s w o ją  p rz e s z k o d z ić  w y 
k o n a n iu  p ro je k tu . J a c ta in  i P e rs il la rd  
w  m ilc z e n iu  o c z e k iw a li,  b y  B a r to l i  
u c z y n ił im  ja k ą  u w a g ę . T e n  p o  o - 
b e jrz e n iu  ro b ó t ,  g d y  m ia ł ju ż  o d d a 
l ić  się, s p o s trz e g ł o b u  w łó c z ę g ó w  i  
u śm ie ch n ą ł się.

—  N ie  s łysza łem  na  w a s  żadne j 
s k a rg i. P rz e c iw n ie , w szyscy  z w a s  
z a d o w o le n i. L e  z a ra b ia c ie  d z ie n n ie ?

—  P o  d w a  f r a n k i  i p ó ł.
—  P o w ie d z c ie  d y re k to ro w i,  że 

p o d n o szę  z a p ła tę  w a szą  d o  trz e c h  
f r a n k ó w  i p ó ł,  T y lk o  s p ra w u jc ie  się 
ja k  do tych cza s .

—  D z ię k u je m y  p a n u  —  o d rz e k ł 
Ja c ta in .

B a r to l i  p o sze d ł d a le j i  z n ik n ą ł w  
c ie m n o śc i.

—  W łó c z ę g i t r ą c i l i  s ię  ło k c ia m i.  
R zecz d z iw n a , z a w a h a li się. N ie  b y 
l i  o n i z u p e łn ie  z ły m i lu d ź m i. B a r to 
l i  p rz e m ó w ił *do n ic h  ż y c z liw ie , p o 
w ię k s z y ł im  z a p ła tę  w  c h w il i ,  g d y

się  te g o  n ie  s p o d z ie w a li,  i to  ic h  
c o k o lw ie k  p o ru s z y ło .

—  D o b ry  c z ło w ie k — o d e z w a ł s ię 
J a c ta in .— S p ra w im y  m u  p rz y k ro ś ć ...

—  Jes t b o g a ty m — o d rz e k ł P e rs i
l la rd ,  m a ją c y  serce  tw a rd s z e . — C ze 
g ó ż  m y  o d  n ie g o  b ę d z ie m y  ż ą d a li?  
C zęśc i je g o  m a ją tk u ... O t  ca la  s p ra 
w a  i b ę d z ie m y  d a le j ż y li p o  p rz y ja 
c ie ls ku . C h o d ź m y !... d o d a ł i s iłą  p o 
c ią g n ą ł J a c ta in a  w  k ie ru n k u , w  k tó 
ry m  o d s z e d ł B a r to l i .

W  m ilc z e n iu  p o s u w a li s ię  p o d  
ś c ia n ą  g a ie r j i  i n a g le  z n a le ź li s ię  za 
B a r to l im , k tó r y  z a trz y m a w s z y  się, 
p rz y p a t ry w a ł s ię  ro b o to m . O d c z e 
p i ł  la m p ę  i b y  le p ie j p rz y p a trz e ć  
s ię , p o d n ió s ł ją  d o  w y s o k o ś c i oczu . 
N ie  w id z ia ł  ich .

N a g le  P e rs il la rd , s to ją c y  tu ż  o b o k  
n ie g o , z a w o ła ł:

—  B e rn a rd !
S k u te k  b y ł p io ru n u ją c y . B a r to l i  

z a d rż a ł ca łem  c ia łe m  i z r ą k  w y p u 
ś c ił lam pę .

A le  n ie  o b e jrz a ł s ię . D o b rz e  s ły 
sza ł te n  g ło s  w y c h o d z ą c y  ja k  g d y b y  
z c ie m n o śc i p o d z ie m n y c h , z n ie z n a 
ne j n ik o m u  p rz e s z ło ś c i, k tó r ą  u w a ż a ł 
za z m a r łą , le cz  n ie  c h c ia ł w ie rz y ć . 
W ą tp i ł  jeszcze... A  m oże  s ię  m y lił?  
M o ż e  to  z je g o  u s t w ła s n y c h  w y 
d a r ło  s ię  to  n a z w is k o ?

u  d. n.

A i. i. A >



Dziaf M8AROWY:
PALTA, GARNITURY z własnych i po
wierzonych materjałów, Robota wykwintna

Dział UBBOROW BOJOWYCH:
Stale na składzie wieiki wybór PALT  
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki, 
Marynarki a Spągowe od 25 zł.

Dział OB&yiyNDUROWAH:
Mundury dla strażaków 
Mundury dla górników 
Btuzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

W  A . W E L

Term inow e zam ówienia w ciągu 24 godzin, 
O ferty i kosztorysy odw rotną pocztą.

GwarantQwaaej jakości

salami
nie psujące s lę ifliii od wilgoci, ani od gorąca, mogące leżeć 
długie miesiące, wyrabia firma

R. GÓRSKI Sosnowiec
PIŁSUDSKIEGO 42 — TELEFON 6-59

i poleca te rr doskonały i smaczny wyrób wszystkim, udającym 
ię na polowania, wycieczki, letniska i dalszą w drogę.

Nadszedł duży wybór 
obić papierowych 
(tapet)

Listwy 
do t a p e t  

Materjały piśmienne.

SOSNOWIEC, ul. 1 Maja 10
(dawniej Szenowska) Tel. 4-76.Z  poważaniem Tomasz fCimel

S tr. 6

by zatem potrzeby tą drogą je zdo
bywać.

Zaznaczam, że dochodzę tego 
—  kto taką fałszywą pogłoskę roz
siewa, by pociągnąć go do odpo
wiedzialności 
żony.

Nr. 174.

za zniesławienie mej 

R oga la .
Zawiercie, dn. 27 VII

P io tr
1928 r.

Z Olkusza.
(o!) N ies łuszne  pode jrzen ie . 

P io tr Kocjan z W iśliczki, gm. Rab- 
sztyn, aresztowany pod zarzutem 
napadu, po przeprowadzeniu badań, 
został przez sędziego śledczego 
zwolniony z aresztu, gdyż K. żadne
go udziału w napadzie nie brał.

Są jeszcze ludożercy na świacie.
Na różnych wysepkach Pacyfiku 

naliczono oko ło  3-ch tysięcy miej
scowości, w których istnieje dotąd 
ludożersfwo. Są to przeważnie nie
dostępne dla europejczyków pasma 
ziemi, należące po większej części 
do grupy wysp Koralowych. Wielu 
ludożerców zamieszkuje zwłaszcza 
Nowe Hebrydy, wyspy Salomona, 
Nową Kaledonję i Santa Cruz. N ie
mal we wszystkich tych miejsco
wościach mięso ludzkie znane jest 
pod pogardliwa nazwą »długiej 
świni«. LudożersUo nie jest tam, 
coptawda glównem źródłem poży
w ię - ;e, za przysmak wszakże, po
dawany podczas uroczystych ob

chodów, uważane jest ludzkie mię
so. Zaszczyt spożywania »długiej 
świnie, jako dania honorowego, 
spotyka tylko mężczyzn, kob it,y  
zaś muszą się kontentować reszt
kami. Podział ugotowanego czło
wieka następuje według ustalonego 
tradycją ceremoniału: młodzież otrzy
muje kadłub, dojrzali mężczyźni — 
te części ciała, które kojarzymy 
z po;ęcf<?m siły, a więc: ręce, nogi 
i organy rozrodcze. Na starców 
przypada głowa i mózg. Jelita zaś 
ludzkie służą za pokarm dla świń. 
Po sutym »:i:dzkim« obiedzie na
stępuje powszechna pijatyka i tańce, 
trwające po k ilka dni podrząd.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 27.7.
Warszawa doi. 8.88 
Nowy jork •••• u 
Londyn 45.81”/,
Paryż 54.92'/,
Wiedeń 125.771/.,
Praga 26.42 
Wiochy 46.68 
Iiclgja 124.17 
Szwajcaria 17I.681/,
Holandia 558.75 
Sztokholm 258.70 
Doi. War. pr. obr. 8.8 
5% Poź. Przem. Dolar. zł. 38,50-88.00—39.— 

Tendencja: niejednolita
AKCIE.

Warszawa, 27.7,
Bank Handlowy 117.00
Bank Polski 178.00—178.25—179.—
Spieas 162.50

. i.'-**,.

El. Dąbrowa 78.00 
Cukier 60.75—61.00—60.75 
Firlej 62.—
Węgiel 97.50—98.00 
Nobel 52.50—52.—
Lilpop 58.50 
Modrzejów 42.50
Ostrowiecki serja B i em. 122.00—121,00— 

122.00 
Pocisk 8.25—8.50 
Starachowice 55.75—55.50—55.75 
Zawiercie 26.25 
Haberbusz 210.00—207.50 
Klucze 7.10

Tendencja: mocniejsza

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 27.7.

Zyto 58.00—59.50
Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne
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Baczność 11 Baczność t !
Z powodu wyjazdu na kurację mój ‘-zakład krawiecki będzie 

prowadzony pod kierownictwem

rutynowanego krojczego p. St. Sławińskiego
jak  ró w n ież  zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych
pracowników.
Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 

jak i oddział kosłjumów i okryć damskich
w wykonaniu mlarowem podług najnowszych modeli.

Ściśle fachowa obsługa da możność Szan. Klijenteli w moim zakładzie 
ubrać się tanio, elegancko 1 solidnie po cenach konkurencyjnych.

i 1 DROBNE OGŁOSZENIA.

D R U K A R N I A
„Expres Zagłębia”
Sosnowice, ul. Teatralna 1. 

Tel. N r. 4 -94.

♦
Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
—  kres drukarstwa wchodzące. —

Reklama jest dźwignią handlu!

D ru
- . ,  v :i * -

Jedynie niezawodny ś r o d e k  na 
wszelkiego rodzaju robactwo 

jest proszek

„M O R A N T ”
Żą d a ć w składach ai

aptekach i składach farb,

Posady i prace.

Gospodyni-kucharka z bardzo dobreml 
poleceniami, umiejąca dobrze gotować, 

piec ciasta, uczciwa, czysta, pracowita nie 
wymagająca, przyjmie miejsce w zamoż
niejszym domu od zaraz, lub od 1 sierp
nia. Oferty w „Expresie dla „Gospodyni". 
(TMtłopców do składania zamków przyjmie 

zakład „Tłocznia" w Dąbrowie Górni
czej, Kopernika 12 b.

Różne.

Piec wapienny józefa Palusińskiego i 
S-ka na Sroduli w Sosnowcu, został 

uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w całem Zagłębiu, Ceny kon
kurencyjne.
Zapach Jan zgubił książeczkę kasy cho- 

rych wydaną w Sosnowcu którą u- 
nieważniam.

S arnowski Mieczysław urodzony 11 stycz
nia 1911 roku, zgubił dowód kolejowy 

wydany przez dyrekcję warszawską, 
^ag inę ło  zezwolenie na uliczną sprzedaż 
A . wydane przez magistrat m. Sosnowca 
na imię Lucyny Przybycińskiej.j
Ś wider Czesław zgubił wyciąg z ksiąg 

ludności wydany przez magistrat sos
nowiecki.

jfpres Zagłębia" Sosnowiec, ul.Teatralna tek ,4-/
f k '  f  « t  I M j  A
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